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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Max Va­si­li­kos roz­siadł się wy­god­nie w skó­rza­nym fo­te­lu za biur­kiem.


  ‒ No i cóż pan tam dla mnie ma? – za­py­tał.


  Jego agent pra­cu­ją­cy na te­re­nie Wiel­kiej Bry­ta­nii wrę­czył mu plik błysz­czą­cych bro­szu­rek.


  ‒ My­ślę, że znaj­dzie się parę in­te­re­su­ją­cych pro­po­zy­cji – od­rzekł z na­dzie­ją w gło­sie do jed­ne­go ze swych naj­bar­dziej wy­ma­ga­ją­cych klien­tów.


  Max zer­k­nął po­bież­nie na przed­sta­wio­ne mu fo­to­gra­fie nie­ru­cho­mo­ści i bez wa­ha­nia za­trzy­mał się przy jed­nej z nich.


  Sta­ra an­giel­ska po­sia­dłość wiej­ska, zbu­do­wa­na z ka­mie­nia o cie­płej mio­do­wej bar­wie, z wej­ściem i gan­kiem ople­cio­ny­mi kwia­ta­mi, oto­czo­na ogro­da­mi i frag­men­tem lasu, na zdję­ciu do­słow­nie to­nę­ła w zie­le­ni i bla­sku słoń­ca od­bi­ja­ją­ce­go się do­dat­ko­wo w ta­fli po­bli­skie­go je­zio­ra. Gdy na nią pa­trzył, czuł, że musi ją na­tych­miast zo­ba­czyć na żywo.


  ‒ Wy­łącz­nie ta! – po­wie­dział sta­now­czo, tak­su­jąc agen­ta jed­no­znacz­nym spoj­rze­niem.


  El­len przy­sta­nę­ła w holu, sły­sząc do­no­śny głos ma­co­chy do­bie­ga­ją­cy z sa­lo­nu.


  ‒ Do­kład­nie na to mia­łam od daw­na na­dzie­ję i nie po­zwo­lę, by ta cho­ler­na dzie­wu­cha znów wszyst­ko ze­psu­ła!


  ‒ Mu­si­my się po­spie­szyć i sprze­dać ten dom! – Dru­gi roz­złosz­czo­ny gło­sik na­le­żał do Chloe, przy­bra­nej sio­stry El­len, któ­ra zresz­tą nie była wca­le za­sko­czo­na to­nem wy­po­wie­dzi obu ko­biet.


  Od­kąd Pau­li­na po­ślu­bi­ła tatę, wraz ze swą cór­ką mia­ły wy­łącz­nie je­den cel: wy­dać wszyst­kie jego pie­nią­dze na swo­je luk­su­so­we za­chcian­ki. Te­raz po la­tach wy­da­wa­nia po­zo­stał już tyl­ko dom, któ­ry odzie­dzi­czy­ły rok wcze­śniej we trzy po na­głej śmier­ci ojca na za­wał. Pau­li­na i Chloe ma­rzy­ły o sprze­da­ży. Fakt, że dom ten, a wła­ści­wie po­tęż­na po­sia­dłość, od po­ko­leń na­le­ża­ła do ro­dzi­ny El­len, w ni­czym im nie prze­szka­dzał. Zresz­tą wro­gość i po­gar­da wo­bec niej rów­nież nie były żad­ną no­wo­ścią. Od sa­me­go po­cząt­ku wy­so­ka, sil­na i odro­bi­nę nie­zdar­na, po­ru­sza­ją­ca się „jak słoń w skła­dzie por­ce­la­ny” – bo tak za­wsze na­zy­wa­ły ją ma­co­cha i przy­bra­na sio­stra – mia­ła ja­sno po­wie­dzia­ne, że nie może pod żad­nym wzglę­dem rów­nać się z fi­li­gra­no­wą, szczu­plut­ką i prze­ślicz­ną Chloe!


  El­len ru­szy­ła da­lej ko­ry­ta­rzem, tym ra­zem z pre­me­dy­ta­cją ha­ła­su­jąc, dzię­ki cze­mu gło­sy w sa­lo­nie na­tych­miast umil­kły. A więc wy­glą­da na to, że ma­co­cha znów zna­la­zła klien­ta na dom… Nie znie­chę­ca­ła jej na­wet świa­do­mość, że pa­sier­bi­ca bez sądu nie zgo­dzi się na sprze­daż; i tak cały czas wy­sta­wia­ła ofer­tę Hau­gh­ton, gdzie tyl­ko mo­gła. A El­len na te­mat sprze­da­ży domu, w któ­rym była szczę­śli­wa do dnia wy­pad­ku sa­mo­cho­do­we­go mat­ki, po­sta­no­wi­ła być nie­ugię­ta!


  Gdy w koń­cu zde­cy­do­wa­ła się wejść do sa­lo­nu, przy­wi­ta­ło ją wro­gie spoj­rze­nie dwóch par lo­do­wa­to błę­kit­nych oczu.


  ‒ Coś cię za­trzy­ma­ło? Chloe go­dzi­nę temu wy­sła­ła ci ese­mes, że chce­my po­roz­ma­wiać.


  ‒ By­łam na tre­nin­gu.


  ‒ No prze­cież… znów masz bło­to na twa­rzy.


  Ko­bie­ta wes­tchnę­ła bez­rad­nie. Przy su­per­ele­ganc­kiej Chloe, w jej ide­al­nie skro­jo­nych spodniach i kasz­mi­ro­wym wdzian­ku, z no­wiu­sień­kim la­kie­rem na pa­znok­ciach, pla­ty­no­wą fry­zu­rą pro­sto od fry­zje­ra i moc­nym, mod­nym ma­ki­ja­żu, El­len w swo­im dre­sie tre­nin­go­wym z po­bli­skiej pry­wat­nej szko­ły dla dziew­cząt, gdzie uczy­ła WF-u i geo­gra­fii, bez cie­nia ko­sme­ty­ków na twa­rzy i z po­tęż­ną grzy­wą nie­sfor­nych wło­sów, któ­re ni­g­dy nie po­zna­ły fry­zjer­skich no­życ, wy­glą­da­ła od­ra­ża­ją­co.


  ‒ Dzwo­ni­li z agen­cji – oświad­czy­ła Pau­li­na i prze­szy­ła ją świ­dru­ją­cym wzro­kiem.


  ‒ I nie chce­my, że­byś znów wszyst­ko zruj­no­wa­ła! – wtrą­ci­ła się Chloe. – Zwłasz­cza przy tym klien­cie!


  ‒ Pan Max Va­si­li­kos po­szu­ku­je no­wych pe­re­łek do swej ko­lek­cji – na­świe­tli­ła spra­wę ma­co­cha – i wy­da­je się, że Hau­gh­ton bę­dzie mu pa­so­wa­ła!


  ‒ Mamo, nie spo­dzie­wasz się chy­ba, że ona bę­dzie wie­dzia­ła, kim jest Va­si­li­kos! – sko­men­to­wa­ła jej cór­ka i zwró­ci­ła się do przy­bra­nej sio­stry: ‒ Otóż jest on nie­przy­zwo­icie bo­ga­tym po­ten­ta­tem na ryn­ku nie­ru­cho­mo­ści, a ostat­nio miał ro­mans z Tylą Bren­tley, o któ­rej na­wet ty mu­sia­łaś sły­szeć…


  El­len istot­nie sły­sza­ła o tej an­giel­skiej ak­tor­ce, któ­ra pod­bi­ła Hol­ly­wo­od rolą w ro­man­tycz­nym hi­cie. Żyły nią jej uczen­ni­ce. Ale grec­ki – sa­dząc po na­zwi­sku – po­ten­tat zaj­mu­ją­cy się nie­ru­cho­mo­ścia­mi? Wo­la­ła na­wet nie my­śleć, co taki po­ten­tat mógł­by zro­bić z jej ro­dzin­nym do­mem. Sprze­dać go na za­tra­ce­nie arab­skie­mu szej­ko­wi, któ­ry w naj­lep­szym wy­pad­ku przy­jeż­dżał­by do An­glii raz w roku na ty­dzień?


  ‒ …a więc ów Va­si­li­kos – mó­wi­ła da­lej Pau­li­na – jest na tyle za­in­te­re­so­wa­ny na­szą po­sia­dło­ścią, że po­sta­no­wił oso­bi­ście ją zo­ba­czyć. Nie wy­pa­da­ło mi nie za­pro­sić go na lunch.


  ‒ Czy ten czło­wiek ro­zu­mie struk­tu­rę wła­sno­ści Hau­gh­ton i zda­je so­bie spra­wę, że nie za­mie­rzam się po­zby­wać swo­jej czę­ści? – za­py­ta­ła El­len.


  ‒ Nie za­sta­na­wia­łam się nad szcze­gó­ła­mi. Waż­ne, że je­śli za­in­te­re­so­wał się na se­rio, to mamy dużo szczę­ścia i nie po­zwo­lę, by kto­kol­wiek po­mie­szał nam szy­ki. A je­śli do cie­bie nie prze­ma­wia­ją moje sło­wa, być może prze­mó­wi sam Va­si­li­kos.


  Na dźwięk tej wy­po­wie­dzi szy­der­czym śmie­chem wy­bu­chła Chloe.


  ‒ Mamo, prze­stań, na El­len męż­czyź­ni nie ro­bią wra­że­nia…


  I vice ver­sa ‒ chcia­ła z pew­no­ścią po­wie­dzieć sio­strzycz­ka ‒ zresz­tą zgod­nie z praw­dą, po­my­śla­ła El­len, któ­ra już daw­no po­go­dzi­ła się z tym, że męż­czyź­ni – zu­peł­nie prze­cięt­ni, nie mó­wiąc na­wet o eli­cie – trak­to­wa­li ją jak po­wie­trze, bo też i nie było w niej ni­cze­go atrak­cyj­ne­go.


  ‒ Ale po­nie­waż El­len musi być obec­na na spo­tka­niu, więc mu­si­my się sta­rać ja­koś za­cho­wać wspól­ny front.


  El­len za­pa­trzy­ła się przed sie­bie. Wspól­ny front? Trud­no chy­ba o bar­dziej roz­człon­ko­wa­ną ro­dzi­nę. I tak prze­cież da ja­sno do zro­zu­mie­nia temu czło­wie­ko­wi, że nie jest przy­chyl­na sprze­da­ży domu. A te­raz musi iść do sie­bie wziąć prysz­nic.


  Ru­szy­ła w stro­nę kuch­ni, swo­jej ulu­bio­nej czę­ści domu, od któ­rej Pau­li­na i Chloe, zu­peł­nie nie­za­in­te­re­so­wa­ne go­to­wa­niem, z chę­cią trzy­ma­ły się z da­le­ka. Wła­ści­wie już daw­no temu cał­ko­wi­cie prze­pro­wa­dzi­ła się na tyły do­mo­stwa, prze­ra­bia­jąc daw­ne po­miesz­cze­nia dla służ­by na swo­ją sy­pial­nię i sa­lon, dzię­ki cze­mu rzad­ko za­pusz­cza­ła się do fron­to­wej czę­ści bu­dyn­ku. Jed­nak te­raz, idąc do swych we­wnętrz­nych, obi­tych zie­lo­ną wy­kła­dzi­ną drzwi, któ­re nie­gdyś od­dzie­la­ły po­ko­je ro­dzin­ne od za­ple­cza, roz­glą­da­ła się ze ści­śnię­tym ser­cem po resz­cie domu: wiel­kie za­krzy­wio­ne scho­dy, ol­brzy­mi ka­mien­ny ko­mi­nek, ma­syw­ne dę­bo­we drzwi, bo­aze­ria z ciem­ne­go drew­na, sta­ra ka­mien­na po­sadz­ka… Boże, jak bar­dzo ko­cha ten dom, każ­dy jego szcze­gół, jak bar­dzo czu­je się od­da­na… Ni­g­dy nie wy­rzek­nie się do­bro­wol­nie swych ścian… ni­g­dy, prze­nig­dy!


  Hau­gh­ton to­nę­ło we wcze­sno­wio­sen­nym bla­sku słoń­ca. Max Va­si­li­kos je­chał co­raz wol­niej, bo wie­dział, że lada chwi­la zbli­ży się do celu swej po­dró­ży. Z nie­cier­pli­wo­ścią cze­kał na kon­fron­ta­cję z rze­czy­wi­sto­ścią. Czy po­sia­dłość, któ­ra zro­bi­ła na nim tak wiel­kie wra­że­nie na fo­to­gra­fii agen­ta, nie za­wie­dzie jego ocze­ki­wań? I nie cho­dzi tu wca­le o zro­bie­nie do­bre­go in­te­re­su. Ka­mien­na kon­struk­cja bu­dow­li, jej ide­al­ne pro­por­cje i sty­li­za­cja, ota­cza­ją­ce ją ogro­dy i lasy – wszyst­ko prze­ma­wia­ło za tym, że może się ona oka­zać wy­ma­rzo­nym miej­scem na… dom! Na wła­sny dom.


  To chy­ba miej­sce, w któ­rym mógł­bym osiąść na dłu­żej… – po­my­ślał, wi­dząc je na zdję­ciu, i po­czuł się bar­dzo za­sko­czo­ny. Ni­g­dy przed­tem nie zda­rzy­ła się mu taka re­flek­sja. Uwiel­biał swe ży­cie glob­tro­te­ra, po­miesz­ki­wa­nie w ho­te­lach i apar­ta­men­tach, cią­głą go­to­wość do na­stęp­ne­go lotu. Może dla­te­go, że jako dziec­ko i mło­dy czło­wiek ni­g­dy nie za­znał ży­cia w praw­dzi­wym domu ro­dzin­nym? Mat­ka od za­wsze wsty­dzi­ła się wy­cho­wy­wa­nia nie­ślub­ne­go syn­ka i pew­nie dla­te­go, gdy tyl­ko mo­gła, do­pro­wa­dzi­ła do ślu­bu z oj­czy­mem. Chcia­ła w ten spo­sób ukryć smut­ny fakt, że Max nie ma ojca. Jed­nak oj­czym wca­le nie za­mie­rzał wpro­wa­dzić do swej ro­dzi­ny bę­kar­ta żony, szu­kał je­dy­nie nie­za­wod­nej słu­żą­cej i wołu ro­bo­cze­go do pra­cy w swej ta­wer­nie w ku­ror­cie na jed­nej z wy­se­pek Mo­rza Egej­skie­go.


  I tak oto Max spę­dził dzie­ciń­stwo i wiek doj­rze­wa­nia jako kel­ner swe­go oj­czy­ma, a mat­ka zo­sta­ła ku­char­ką męża. W dniu, w któ­rym zmar­ła, w po­ło­wie z prze­pra­co­wa­nia, w po­ło­wie z po­wo­du nie­le­czo­nej cho­ro­by płuc, chło­pak po­rzu­cił ta­wer­nę na za­wsze i z pło­ną­cym wzro­kiem wsiadł na prom do Aten. A oczy pa­li­ły go nie tyl­ko od łez po śmier­ci mamy, ale tak­że z wiel­kiej de­ter­mi­na­cji, by wy­ru­szyć na pod­bój świa­ta, zro­bić ka­rie­rę, i to bły­sko­tli­wą. Nie wy­glą­da­ło, by co­kol­wiek mo­gło go za­trzy­mać.


  Po pię­ciu la­tach ty­ra­nia na róż­nych bu­do­wach uda­ło się mu odło­żyć za za­kup pierw­szej wła­snej nie­ru­cho­mo­ści: po­rzu­co­ne­go domu na far­mie. Po dwu­let­niej sa­mo­dziel­nej re­kon­struk­cji bu­dow­li sprze­dał ją pew­ne­mu Niem­co­wi i za­ro­bił w ten spo­sób na za­kup dwóch ko­lej­nych po­sia­dło­ści. I tak się wszyst­ko za­czę­ło. Po­tem nie­wiel­kie po­cząt­ko­wo przed­się­wzię­cie Va­si­li­ko­sa za­czę­ło la­wi­no­wo ro­snąć, aż sta­ło się glo­bal­nym im­pe­rium na ryn­ku nie­ru­cho­mo­ści.


  Max czę­sto uśmie­chał się z sa­tys­fak­cją na myśl o swych suk­ce­sach. W port­fo­lio im­pe­rium zna­la­zła się rów­nież ku­pio­na za bez­cen ta­wer­na oj­czy­ma, gdy ten zban­kru­to­wał, głów­nie przez swo­je od­wiecz­ne nie­rób­stwo.


  GPS Va­si­li­ko­sa wska­zał osią­gnię­cie celu.


  Męż­czy­zna mi­nął ma­syw­ną, ka­mien­ną bra­mę i dłu­gą dro­gą pod­jaz­do­wą, oko­lo­ną drze­wa­mi i gę­stwi­ną ro­do­den­dro­nów, za­je­chał na żwi­ro­wa­ny pod­jazd pod sa­mym do­mo­stwem. Na pierw­szy rzut oka nie czuł się roz­cza­ro­wa­ny. Fo­to­gra­fia nie kła­ma­ła.


  Dom był ma­low­ni­czo wkom­po­no­wa­ny w pięk­nie za­pro­jek­to­wa­ne oto­cze­nie. Bu­du­lec miał istot­nie bar­wę mio­du, a w wie­lo­dziel­nych oknach od­bi­ja­ło się słoń­ce. Ka­mien­ny ga­nek i zdo­bio­ne dę­bo­we drzwi spo­wi­ja­ły na­gie o tej po­rze roku pną­cza, lecz ich gę­stość za­po­wia­da­ła póź­niej­szą ob­fi­tość kwia­tów. Póki co kwi­tło je­dy­nie mnó­stwo żół­tych żon­ki­li wzdłuż zie­lo­nych ra­bat po obu stro­nach gan­ku.


  Va­si­li­kos po­czuł się wstęp­nie usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny. Ele­ganc­kie, gu­stow­ne, uro­kli­we sie­dli­sko, ewi­dent­ne świa­dec­two wie­lu zda­rzeń na prze­strze­ni dłu­gich stu­le­ci swe­go ist­nie­nia. Ty­po­wo an­giel­ska po­sia­dłość wznie­sio­na dla wła­ści­cie­li ziem­skich i szlach­ty, lecz ku­szą­ca i za­chę­ca­ją­ca, przy­tul­na, spra­wia­ją­ca wra­że­nie nie tyl­ko wiel­kie­go do­mo­stwa, lecz i domu ro­dzin­ne­go, ogni­ska do­mo­we­go.


  Czy to mógł­by być mój dom? – za­sta­no­wił się.


  Dla­cze­go, na Boga, po­wra­ca ta myśl? Czyż­by osią­gnął wiek, w któ­rym więk­szość na­wet naj­za­go­rzal­szych prze­ciw­ni­ków sta­bi­li­za­cji, za­czy­na o niej my­śleć? Cie­ka­we, że nie my­ślał tak ni­g­dy w związ­ku z żad­ną ko­bie­tą… a na pew­no już nie z Tylą. Poza tym znu­dził się jej wiecz­nym sku­pie­niem na so­bie i w głę­bi du­szy ucie­szył się, gdy za­czę­ła uwo­dzić ko­goś z top li­sty swo­jej bran­ży.


  Może więc po­trze­ba mi no­we­go związ­ku? Może… no­we­go ro­dza­ju związ­ku?


  Na­gle otrzą­snął się z tych dzi­wacz­nych my­śli: nie przy­je­chał tu, by prze­my­śleć swe do­tych­cza­so­we ży­cie pry­wat­ne, lecz aby pod­jąć pro­stą de­cy­zję w in­te­re­sach: ku­po­wać czy nie?


  Po­sta­no­wił pod­je­chać na tyły bu­dyn­ku i do­pie­ro tam za­par­ko­wać. Daw­ne wej­ście i stro­na dla służ­by nie były może tak ele­ganc­kie jak przód domu, ale otwar­ty, bru­ko­wa­ny dzie­dzi­niec oka­zał się schlud­ny, po dwóch stro­nach oto­czo­ny przy­bu­dów­ka­mi, upięk­szo­ny kwiet­ni­ka­mi i wy­po­sa­żo­ny w ław­ki przy drzwiach ku­chen­nych.


  Po­ziom sa­tys­fak­cji Va­si­li­ko­sa wzrósł o ko­lej­ne punk­ty.


  Zbli­żył się do wej­ścia, by za­py­tać, czy za­par­ko­wał we wła­ści­wym miej­scu, gdy na­gle drzwi otwo­rzy­ły się z im­pe­tem i sta­ra­no­wał go ktoś ob­ju­czo­ny wiel­kim drew­nia­nym ko­szem i tor­ba­mi ze śmie­cia­mi. Cof­nął się w ostat­niej chwi­li i do­strzegł, że na­past­ni­kiem oka­za­ła się ko­bie­ta, o któ­rej moż­na jesz­cze było po­wie­dzieć, że jest mło­da, na­to­miast nie­wie­le wię­cej.


  Po­stać ude­rzy­ła go swym wzro­stem i ma­syw­no­ścią, kom­plet­nym bra­kiem fry­zu­ry i ma­ki­ja­żu. Resz­ty do­peł­nia­ły źle do­bra­ne oku­la­ry w brzyd­kich opraw­kach i szpet­ny, ciem­no­fio­le­to­wy dres.


  Po­mi­mo mało po­cią­ga­ją­ce­go wy­glą­du ko­bie­ty, Va­si­li­kos ani na chwi­lę nie za­po­mniał o swych nie­na­gan­nych ma­nie­rach.


  ‒ Bar­dzo prze­pra­szam, chcia­łem tyl­ko wejść i za­py­tać, czy mogę tu zo­sta­wić auto. Je­stem za­po­wie­dzia­nym go­ściem, ocze­ku­je mnie pani Mo­unt­ford.


  Nie­ste­ty dziw­na po­stać nie śpie­szy­ła się, by wy­dać z sie­bie ja­ki­kol­wiek dźwięk. Zro­bi­ła się tyl­ko czer­wo­na na twa­rzy.


  ‒ A więc… czy mogę tu za­par­ko­wać? – po­wtó­rzył.


  Dru­gie py­ta­nie wy­wo­ła­ło po­wol­ne ski­nie­nie gło­wą.


  ‒ To do­brze, dzię­ku­ję – po­wie­dział i ru­szył do fron­to­we­go wej­ścia, nie po­świę­ca­jąc wię­cej uwa­gi nie­zro­zu­mia­łe­mu zja­wi­sku. Zde­cy­do­wa­nie bar­dziej za­in­te­re­so­wał go ogród oka­la­ją­cy dom, bo już te­raz po­tra­fił so­bie wy­obra­zić, jak pięk­nie bę­dzie tu la­tem. Wcho­dząc do wnę­trza, miał na­dzie­ję, że i ono oszczę­dzi mu roz­cza­ro­wań.


  W holu przy­wi­ta­ła go mło­da ko­bie­ta, praw­do­po­dob­nie w wie­ku po­dob­nym do wie­ku dziw­nej oso­by, któ­rą spo­tkał za do­mem, lecz chy­ba trud­no wy­obra­zić so­bie więk­szą roz­bież­ność mię­dzy ró­wie­śnicz­ka­mi. Fi­li­gra­no­wa po­stać, waga na skra­ju ano­rek­sji, nie­na­gan­ny wy­gląd, ko­lo­ry­sty­ka ubrań do­bra­na ide­al­nie do od­cie­nia oczu, za­pach bar­dzo dro­gich per­fum, cie­pły, choć wy­stu­dio­wa­ny uśmiech.


  ‒ Za­pra­szam do środ­ka!


  Va­si­li­ko­sa po­wi­tał prze­stron­ny hol z ka­mien­ną po­sadz­ką, prze­ogrom­nym ko­min­kiem i sze­ro­ki­mi scho­da­mi. Na­dal nie czuł się ni­czym roz­cza­ro­wa­ny.


  ‒ Je­stem Chloe Mo­unt­ford. Cie­szę się, że pana wi­dzę. Ma­mu­siu! Mamy go­ścia!


  Ma­mu­siu?


  Max przy­po­mniał so­bie, że do­ro­słe dzie­ci w bry­tyj­skich wyż­szych sfe­rach zwy­kle na­dal zwra­ca­ły się do swych ro­dzi­ców, uży­wa­jąc zdrob­nień z dzie­ciń­stwa. Po chwi­li całą swą uwa­gę sku­pił na sa­lo­nie, a wła­ści­wie po­ko­ju ba­wial­nym z wi­do­kiem na dwie stro­ny, w któ­rym znaj­do­wał się ko­lej­ny ko­mi­nek oraz cała masa sza­ro­nie­bie­skich me­bli i do­dat­ków. Jego bo­ga­te do­świad­cze­nie w nie­ru­cho­mo­ściach pod­po­wia­da­ło mu, że w przy­go­to­wa­niu wy­stro­ju tej czę­ści domu ma­czał pal­ce bez żad­nych od­gór­nych wy­tycz­nych ja­kiś de­ko­ra­tor wnętrz z wyż­szej pół­ki. Z pew­no­ścią dużo cie­kaw­szy mu­siał być wy­strój ory­gi­nal­ny.


  To trze­ba bę­dzie zde­cy­do­wa­nie zmie­nić!


  I po co znów sta­ra się wy­prze­dzać fak­ty?


  ‒ Miło mi pana po­znać!


  Ma­mu­sia oka­za­ła się szczu­płą, ele­ganc­ką ko­bie­tą, świet­nie za­kon­ser­wo­wa­ną i wręcz ob­wie­szo­ną bar­dzo dro­gą bi­żu­te­rią.


  Wkrót­ce wszy­scy tro­je roz­sie­dli się wy­god­nie na ka­na­pach w ba­wial­ni i za­czę­li wy­mie­niać nie­koń­czą­ce się uprzej­mo­ści. Max miał wra­że­nie, że Chloe usi­łu­je de­li­kat­nie go pod­ry­wać, co nie­zbyt go ucie­szy­ło, bo nie prze­pa­dał za ko­bie­ta­mi o ano­rek­tycz­nych kształ­tach, choć były nie­wąt­pli­wie na to­pie. Po­dob­nie prze­ra­ża­ły go ko­bie­ty zbyt oka­za­łe, cze­go do­brym przy­kła­dem mo­gła być dziw­na osob­nicz­ka, któ­rą spo­tkał na ty­łach po­sia­dło­ści.


  Ja­kież było jego zdzi­wie­nie, gdy nie­spo­dzie­wa­nie otwo­rzy­ły się nie­wi­docz­ne drzwi z boku sa­lo­nu i do po­miesz­cze­nia wsu­nę­ła się nie­zdar­nie, nio­sąc prze­peł­nio­ną tacę, ta sama ko­bie­ta, o któ­rej przed chwi­lą po­my­ślał. Nie mia­ła już na so­bie kosz­mar­ne­go dre­su; prze­bra­ła się w sza­rą spód­ni­cę i bia­łą bluz­kę, obie zbyt wor­ko­wa­te, a na no­gach no­si­ła pła­skie, sznu­ro­wa­ne pan­to­fle, od­po­wied­niej­sze dla dużo star­szej oso­by. Na­dal jed­nak wy­glą­da­ła dość dzi­wacz­nie, bo nie przy­cze­sa­ła się ani odro­bi­nę.


  ‒ O, El­len, je­steś… ‒ ode­zwa­ła się mat­ka, po czym zwró­ci­ła się do Maxa. ‒ To El­len Mo­unt­ford, moja pa­sier­bi­ca.


  El­len za­czer­wie­ni­ła się, co po­gor­szy­ło tyl­ko nie­zręcz­ną sy­tu­ację, a gdy nie­zdar­nie usia­dła na ka­na­pie obok Chloe, wszy­scy po­my­śle­li chy­ba to samo: że trud­no o więk­szy kon­trast po­mię­dzy ko­bie­ta­mi w po­dob­nym wie­ku.


  ‒ Czy mam na­le­wać? – wy­du­ka­ła El­len.


  ‒ Oczy­wi­ście, na­le­waj, ko­cha­nie…


  Max przy­glą­dał się uważ­nie nowo przy­by­łej. Kie­dy na­le­wa­ła mu kawy i przy­pad­kiem do­tknę­li się pal­ca­mi, wy­szarp­nę­ła rękę, jak­by po­ra­ził ją prąd. Gdy jed­nak się nie czer­wie­ni­ła, mia­ła bar­dzo zdro­wą cerę. Wy­glą­da­ła, jak­by więk­szość cza­su spę­dza­ła na świe­żym po­wie­trzu. Skó­ra Chloe po­kry­ta dużą ilo­ścią prze­róż­nych ko­sme­ty­ków była przy niej w rze­czy­wi­sto­ści bla­da i nie­zdro­wa.


  Max nie ma­rzył wca­le o ka­wie i dal­szej wy­mia­nie uprzej­mo­ści, chciał już przejść do me­ri­tum i obej­rzeć po­miesz­cze­nia, ale wie­dział, że trze­ba za­cho­wy­wać się cier­pli­wie.


  ‒ A więc… co spra­wia, że za­pra­gnę­ła się pani roz­stać z tak pięk­ną po­sia­dło­ścią? – za­py­tał na­resz­cie, usi­łu­jąc na­wią­zać do głów­ne­go te­ma­tu spo­tka­nia.


  Dla­cze­go nie po­tra­fię ukryć choć tro­chę za­in­te­re­so­wa­nia tym do­mem? Co to miej­sce w so­bie ma?


  ‒ Zbyt wie­le smut­nych wspo­mnień. Od śmier­ci męża nie ra­dzę so­bie z nimi. Po pro­stu wiem, że mu­szę za­cząć od nowa… cho­ciaż ła­two mi nie bę­dzie.


  ‒ Bied­na mama… ten ostat­ni rok był okrop­ny…


  ‒ Przy­kro mi z po­wo­du pani sy­tu­acji, ale chy­ba do­sko­na­le ro­zu­miem, dla­cze­go chce pani sprze­dać dom.


  Sie­dzą­ca nie­opo­dal El­len za­czer­wie­nia­ła się po­now­nie i nie­ocze­ki­wa­nie ze­rwa­ła się z ka­na­py.


  ‒ Mu­szę iść za­jąć się obia­dem – wy­du­ka­ła znów nie do koń­ca zro­zu­mia­le.


  Po wyj­ściu dziew­czy­ny Pau­li­na wes­tchnę­ła gło­śno.


  ‒ Bied­ne dziec­ko, bar­dzo źle znio­sła śmierć mego męża, była nie­zwy­kle z nim zwią­za­na. Może na­wet za bar­dzo… Ale zaj­mij­my się czymś in­nym. Chloe z przy­jem­no­ścią opro­wa­dzi pana po domu jesz­cze przed obia­dem.


  Max oży­wił się, bo na to wła­śnie cze­kał, a nie miał już ocho­ty wy­słu­chi­wać dal­szych smęt­nych hi­sto­rii o ro­dzi­nie Mo­unt­for­dów.


  Wę­drów­ka po bu­dyn­ku i jego za­ka­mar­kach wy­ostrzy­ła do gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści ape­tyt Va­si­li­ko­sa na za­kup po­sia­dło­ści.


  Na ko­niec, gdy za­trzy­mał się na dłu­żej w głów­nej sy­pial­ni domu, któ­rej okna wy­cho­dzi­ły na ogro­dy, lasy i po­ro­śnię­te trzci­na­mi je­zio­ro, wie­dział, że osta­tecz­na de­cy­zja zo­sta­ła już pod­ję­ta.


  Hau­gh­ton Co­urt sta­nie się wkrót­ce jego wła­sno­ścią.
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